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YY iadomości krajow e.
Z  B e r l i n a ,  dnia 29 .  Slycznia.

N . P a n  G ene ra ł-M ajo row i i Adjutanlow i 
K ró la  Niderlandzkiego, Baronow i O  n ip  L a l ,  
o rd e r  orła czerwonego II. ki. dać ,  a

Rzeczywistego Tajnego Nadradzcę Regen- 
cy jneS° B o d e ,  Tajnego N adradzcę  T ry b u n a łu  
H a s s e n p f l u g ,  Tajnego Nadradzcę R egencyj­
nego von R a  u m e r  i Tajnego N adradzcę  R e ­
gencyjnego L e t l e  członkami R a d y  S tanu m ia­
now ać raczył.

N. Panię sen nocy  ostatniej bardzo  pokrzepił 
i ponieważ J .  K. M. do zdrow ia w racać za­
c z y n a ,  w ięc bu le tyny  odtąd nie będą  w y d a ­
wane. B erl in ,  dn. 2 8 .  Stycznia 1 8 4 4 .

(podp .)  D r.  S c h  0 n i e  in .  D r.  v. S t o s c h .

Z  B e r l i n a .  —  Na rogach ulic naszych po- 
przylepiane są łokc iow e douiesicnia o wyjśc iu  
" T a j e m n i c  B e r l i n a . « P ew no  i m y mamy 
dosyć tajemnic, p raw ie  tak ok ropnych  i o h y ­
dnych  jak  ciasne ulice P a r y ż a ,  ale to rzecz 
dziw na, że dopiero przez Tajemnice P aryża  
t tuszą  b y ć  ogłaszane za godne dla literatury.

O b y w ate l  wrocławski K ro ll,  budu je  tu  na 
placu rnustry naszego zw ie rzyńca ,  ogromny 
pałac z zimowym ogrodem dla u ży tku  publi­
cznego; koszta tej b u d o w y  w ynosić mają 
2 0 0 ,0 0 0  talarów ( 1 , 2 0 0 , 0 0 0  z ip .) ,  i jeszcze 
w  tym  miesiącu ma b y ć  skończoną ,  a  w  tym

karnawale dla publiczności otwartą . W i e lk i  
miedziany rezerwoar gazowy, k tó ry  przed  kilku  
dniami sp row adzony  został do  tego zakła­
d u ,  a k tó ry  miał obszerność domu o pięciu  
oknach na dwa p ię tra ,  zajmował przez kilka 
dni publiczuość tutejszą, gdyż bardzo  pow oli  
posuw ał się na walcach po naszych ulicach, 
i z wielką ty lko sztuką przez bramę B ran d e n ­
burską  w yprow adzony  został. Sam a ork ies tra  
dla tego zakładu kosztować ma rocznie 7 0 0 0  
talarów.

(Z  G a z e t y  A k w i z g  r a ń s  k i  e j . )  — Z n a d  
W i s ł y ,  dnia 6. Stycznia. W sze lk ie  zaczepki 
p rasy  przeciw  Rossyi trzymające się w ob ręb ie  
ścisłej p raw dy , zostają bez odpowiedzi, ale k a ­
żdy  krok  dalej,  k tórem u na dowodach zbyw a,  
staje się natychmiast przedmiotem odparcia. —  
Taki m iały  los pisma w  ostatnich czasach o  
Rossyi wyszłe. Dzieło B arona  R  e d e n  o s ta ­
tystyce oświaty w Rossy i ani słowa oppozycy i 
nie w yw ołało  (?), chociaż nielitościwie wszelkie 
ułomności życia publicznego w Rossyi w ykryw a,  
ponieważ tam każde twierdzenie z źródeł ros- 
syiskich udowodnione. N aw et niezmierne po ­
ch w a ły ,  któremi T i m e s  i D z i e n n i k  S p o r ó w  
w spomniane dzieło obsypały ,  żaduej repliki nie 
w yw ołały .  Jakżeż  się powiodło dziełu Custina? 
P o n iew aż  ty lko osobiste kreśli wrażenia a te 
łatwiej błąd przypuszczają aniżeli liczby, już  
dw uch  się znalazło au torów  rossyjskich, k tó rzy  
p rzeciw  dziełu temu powstali.

Wielkiego

P OZ N A Ń  S K



W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 25 .  Stycznia.
N . Cesarz i Król Jmć, Ukazem N a jw y zszym  

z dnia 18. (30 .)  G rudn ia  r. z., raczył Nąjinilo- 
ściwiej nadać G enerał Lęitnantowi Strandmann, 
D o w ó d zcy  2. lekkiej dyw izyi konne'j gwardyi, 
wieczuemi czasy na dziedzictwo, z lakierni p r a ­
wami i użytkami, z jakiemi ska rb  po s ia d a , d o ­
b ra  P ryga i P rze lom szczyzna , w ekonomii R u ­
dawka, w  powiecie Kalwaryjskiin, gubernii Au­
gustowskiej położone, w  obszerności odpow ia­
dającej w ysokośc i czystego rocznego dochodu 
rub .  sr. 2 2 5 0 .

N . C esarz  i K ró l J m ć  raczył w .sku tku  p rzed­
stawienia J O .  Xięcia Namiestuika Królestwa, 
N ajłaskawićj przeznaczyć kwotę rub. sr. 4 7 9 6  
kop .  7 6 ,  na  reparacyę kościoła katedralnego 
w  P łocku.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 15 .  Stycznia.

N o w i n y  D w o r u .  —  W  przeszłą sobotę 
4. Stycznia, w  dniu Nowego R o k u ,  w  którym 
obchodzi się też rocznica urodzin J  G. W .  W .  
X iężny P aw łow ny  odby ł się uroczyście obrzęd  
zaręczym  Je j  Cesarskiej W y so k o śc i  W ielk ie j 
X i ę z n i c z k i  Elżbiety  M ichalówny z Jego  W y .  
sokością Xiążęciein Panującym  Adolfem Nassau- 
sk im , na k tó ry  C złonkow ie Najśw. S ynodu  
i  wyższego duchow ieństw a, osoby  znakomite 
płci obo je j ,  Genera łow ie  i oficerowie gwardyi, 
w o jsk  lądow ych i m orskich , osoby  prezento­
w an e  u dw oru  tudzież kupcy  rossyjscy dwóch 
p ierw szych  gie łdy i kupcy  zagraniczni z ich żo­
nami, zebrali się o południu  do zimowego pałacu.

O b rz ę d  odbył się stosownie do ceremoniału 
za tw ierdzonego przez N. Pana.

T egoż  dnia w wielkiej sali m arm urowej mia­
ła  miejsce uczta ,dla osób trzech pierwszych 
klass płci obojej.

W  przeszły czwartek 30 . G ru d n ia ,  o godz. 
1. po  południu  Jego  Cesarska W y s o k o ść  W .  
X iążę Następca ,Cesarzewicz Alexander Miko- 
łajowicz wrócił  z Darm stadt do tutejszej stoli­
c y  w pożądanem zdrowiu.

W  przeszłą środę cesarska akademia nauk, 
p o d  prezydencyą  Ministra Oświecenia P. R z e ­
czywistego Tajnego R adzcy  U w aro w a ,  odby ła  
u ro cz y s ty  akt obchodu 1 1 8  rocznicy  swego 
za łożen ia ,  w śród  licznego i świetnego zgroma­
dzenia. D ożyw otn i sekretarz akademii Rze­
czyw is ty  Radzca S tanu F u ss ,  odczytał zdanie 
sp raw y  z p rac  oddziału fizyczno matematyczne­
go i histoiyczno-ii.lologiczuego w ciągu ubiegłe-
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go roku, a akadem ik  Rzecz. Radzca S tanu  Ple- 
teniew, o pracach w oddziale języka i literatu­
ry  rossyjskićj w tymże roku . Spóźniona pora  
nie pozwoliła odczytania rozp raw y  akadem ika 

• Jacobi,  o telegrafie galwanicznym.
W  końcu posiedzenia sekretarz dożyw otni 

odczytał imiona now ych  członków w y branych  
przez akademią jako  to.: w  oddziale nauk h i ­
s toryczno filologicznych na członków honoro­
wych, Kardynałowie, Augelo Mai i Mezzofanti, 
w  R zym ie; na członków korre spondcn tów : D y ­
rek to r  szkół gubernii Liflands’kiej Radzca D w o-<  
r u  Napierski i członek akademii nauk  i D y re ­
k to r  biura statystycznego w Berlinie H ofm ann; 
na  członka korrespondenta oddziału języka i li­
te ra tu ry  rossyjskićj Radzca D w oru  Rezwoj.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  du. 2 2 .  Stycznia.

Je s t  to niepojęta i w samej istocie licha tak­
tyka ze s trony  D z i e n n i k a  S p o r ó w ,  że wmó­
wić się starał, jakoby  po wczorajszej mowie 
Pana  Guizola Pan Thiers nie miał odwagi n a ­
tychmiast mu odpowiedzieć. —  T ak  już by ło  
p ó źn o ,  ze P. T h ie rs ,  nie chcąc przy dłuższej 
swej odpowiedzi p rzeryw ać lub  lakową Izb y  
n u ży ć ,  odłożyć ją musiał aż do dnia dzisiej­
szego. Zgadzamy się całkiem z D z i e n n i ­
k i e m  S p o r ó w  co do wielkiego wrażenia, 
jakie mowa Pana G uizota na całą Izbę sprawiła, 
ale w łaśnie dla tego przesada ta k a ,  jaką w  
D zienn iku  Sporów  widzimy, p rzyna jm nie j  cał­
kiem była  zby teczną ,  a nawet się z p raw dą  
minęła. T e in  samem prawem mógłby oppo-  
zy c y jn y  jakiś dziennik powiedzieć; P. Guizot 
po  mowie p an a  Billaulfa całkiem odw agę stra­
c i ł ,  i dla tego odpowiedź swoję na drugi dzień 
odłożył. T a k  jedno b y łoby  nie p raw dą ,  jak
i drugie. Ponieważ zaś P. Tliiers na dziś m o­
wę swoję zapowiedzia ł,  przeto ła two sobie 
w ystaw ić ,  że rozp raw y  z nadzwyczajną w y ­
glądano niecierpliwością, i że ciekawi galerym 
i loże daleko liczniej,  aniżeli zw ykle  obsadzili.

O  godzinie w pół do trzeciej o tw orzy ł P re ­
zes posiedzenie. M inistrowie są obecni,  ła w y  
Izb y  są licznie zajęte. Pan C r e m i e u x  wnosi, 
a b y  ostatni paragraf  tak u łożyć ,  iżby po w y ­
razach: «związek len zatwierdziły* dodać jesz­
cze: "Skutkiem wielkości i Najwyższej W ł a ­
dzy  narodow ej gardzi rew olucya nasza lipcowa 
bezwladnemi manilestacyami. O sadzając d y -  
nastyą W . Kr.  Mości na tronie konsty tucyjnym , 
uzasadniła prawa Jego  na niezłomnej rękojm i 
niepodległości i lojalności narodu  francuzkiego; 
karząc nadwerężenie złożonej przysięgi,  uświę­
ciła we F rancy  i ua  zawsze nieskazitelność tejże.*
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Potem  rozpoczęła się znow u obrada  nad  4, 
§ . ,  mianowicie nad  po p raw k ą1 P ana  Billaulla. 
P an  T h i e r s  w stępuje na mównicę i w tym 
sensie prawie p rzem aw ia : O dzyw am  s i ę , r ze ­
cze ,  ponieważ mię żłe zrozumiano, kiedym 
się ostatni raz dał słyszeć. Pozwalam sobie 
pomówić o kwestyi związku pom iędzy F rancyą 
a Anglią. Cóż to by ł  za związek? pyta się, 
jakże go dochow ano, jakże zapłacono ofiarę, 
którą zań ponieść musiano? Pan  Thiers p rz y ­
pomina tu sympatyą i podporę ,  jaką rew o- 
lucya z roku  1 8 3 0 .  w  A n g - l i i  znalazła. — 
W  Belgii działały obadwa te na rody  wspól­
nie, a chociaż P o l s k a  nie b y ła  tak szczę­
śliwą, to jednak u obudwóch narodów  sym pa­
tyą tę miała. Kreśli potem mówca postępow a­
nie Anglii w Portugalii ,  gdzie spoinie z F ra n ­
cyą działa jąc,  D onnę  M aryą  na tronie osadziła. 
"We W ło s z e c h ,  taż sama była jedność w  dą- 
że n iu F ra n cy i  i Anglii,  a nigdy związek ten p o ­
m iędzy obudw oina narodami nie by ł  mocniej­
s z y ,  rzetelniejszy i korzystniejszy, jak w roku  
1 8 3 6 .  Mówi potem Pan Thiers o niepomyśl­
nych  skutkach francuzkiej polityki w Hiszpanii 
i W łoszech  w skutek związku innych mocarstw 
z Anglią, u trzym ując ,  że rew olucya  belgijska 
n iepomyślny dla F rancy i koniec w zię ła ,  że 
spraw a francuska równie  tam jak  w Hiszpanii 
i -W ło sze ch  niekorzystnie wypadła . O d  roku  
1 8 4 0 .  zewnętrzna polityka francuska ty lko nie­
pom yślne miaia skutki. J ednego  dnia b y ła  
Anglia za F ra n c y ą ,  drugiego znów przeciw tej­
że. P. Guizot miał pow iedzieć ,  że we w szys­
tkich okolicach świata panuje harmonia pomię­
dzy  Anglią i F rancyą .  W  Hiszpanii, na W s c h o ­
dzie,  na Oceanii na przemian tejże samej trzy ­
mano się polityki.  P. Thiers nie wierzy w  owę 
jedność :  od r. 1 8 3 6 .  związek z Anglią niczem 
nie by ł  inneu i, jak ty lko kłamstwem. Galkiem 
zaś zrzuciła Anglia maskę z siebie w r. 1840 . ,  
i pokazała się otwarcie nieprzyjacielską. Izba 
b y ła  w ówczas tego zdan ia ,  że poliiyka o d o ­
sobnienia by ła  najlepszą. —  G abine t uw ażał 
rezultaty  takowej polityki za niedość prędkie, 
chciał przeto pierwej jedność europejską p rzy ­
wrócić, która jednak ty lko chimerą by ła  i n a ­
gle przechylił się tenże gabinet na stronę zw ią­
zku  z Anglią ,  a b y ł  to krok  nadzw yczaj śmia­
ły  ze s trony P- Guizota w  czasie, k iedy  dzień 
15. Lipca 1 8 4 0 .  tak jeszcze byl bliskim. Zw ią­
zek angielski b y ł  dawniej po trzebny  dla p oko ju  
europejskiego, teraz nie jest już tak k o rz y ­
stnym. N ik t dzisiaj nie chce w o jn y ,  ani Ros- 
s y a , ani A ustrya ,  ani P russy. R ossya  dosyć 
*ua do czynienia w  P o lsce ,  a A ustrya  w e

W łoszech .  F ra n cy a  nie po trzebu je  się już o- 
bawiać w o jny  eu ropejsk ie j,  c h y b a ,  iżby  jej 
koniecznie chciała. R uch  h and low y  i p rzem y ­
s łow y  w e F rancy i  spó lny  jest dzisiaj całej E u r o ­
pie. Jcżli zaś k tó ry  n a ró d ,  to Anglia potrze­
buje  pokoju . D la  tego też przym ierze z A n ­
glią nie jest już dzisiaj rękojm ią powszechnego 
p o k o ju ;  jeźli dawniej wiele znaczyło, to dzi­
siaj bez niej obejść się można. Minister sp raw  
zagranicznych porów nał położenie Hiszpanii 
ro k u  1 8 4 4 .  a 1 8 4 0 .  W szakże  jedynym  poli­
tyk iem , k tóry  w  Hiszpanii wiele dokaza ł ,  b y ł  
p rzypadek ; jeźli zaś tak nie je s t ,  to się też 
chełpić z tego nie należy,  co się tam dzieje. 
Zawsze on by ł za H ispanią, gdyż Hiszpania 
jest dla F rancy i konieczną. D opók i jednak  
tamże nie przyjdzie do mocnego i stałego rzą­
d u ,  rząd francuzki niczego w  k ra ju  tym doka-  
zać nie może. Francuzki interes hand low y p a ­
dnie lam teraz ofiarą. Pomimo kom or celnych 
prow adzi tam Anglia hande l,  jak  g d y b y  ż a ­
dnych  ceł nie było. C o  do G re c y i ,  tam ob ja­
wia się kw eśtya  wschodnia* ty lko  w  innej p o ­
staci. Dawniej by ła  ty lko 'sam a F rancya  p r o ­
tektorką mieszkańców chrześciańskich na w scho­
dzie: teraz podziela Anglia w p ływ  ten z F ra n ­
cyą. T ym  sposobem ła tw o sobie wytłum aczyć 
serdeczne porozumienie pom iędzy obudw om a 
narodami. R ossya czycha ty lko  na owe pię­
kne kraje; połączyć się z Anglią, aby  zama­
chom Rossyi tamę p o łożyć ,  toby  by ło  uży te­
czną. Ale dotąd nic w tym względzie nie 
wksórano. R ossya w yw iera  ciągle przewagę 
w K onstantynopolu.

D opiero  od przeszłego tygodniu  w yzdrow iał 
zupełn ie  H r.  E u ,  syn Księcia N em o u rs ,  w ła ­
ściwy polubieniec całej rodziny  Królewskiej. 
Sam Król z szczególną troskliwością czuwał nad 
pielęgnowaniem małego pacyenta, często o p ó ł­
nocy  i jeszcze później przychodził  do łóżka ma­
łego Księcia, i bawiąc tu  po kilka godzin, miał 
dozór  nad podawaniem lekarstw a, kąpielami i 
w ogóle nad w ypełnianiem przepisów lekarskich. 
R ów nie  wielką była troskliwość Królowej. —  
Ale Książe C h a r t re s ,-d ru g i  syn  Księżny O r le ­
ans, jest jeszcze nadzw yczajnie  osłabiony i w y ­
maga troskliwego pielęgnowania, chociaż w ła­
ściwie nie jest c h o ry m .—  Za to zaś Hr. P ary ża  
i mały Książę W i r t e m b e r s k i ,  przez postę­
p y  fizycznego i umysłowego rozwijania się 
wzbudzają najradośniejsze nadzieje. Szczegól­
niej ostatni jestto dziecko nadzwyczajnej ż y w o ­
ści umysłu i wiele obiecujących p rzy m io tó w ; 
on  i Hr.  P aryża  są nierozłączuemi towarzyszami 
w  zabawie i nauce. —  W s z y s c y  w nukow ie
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królewscy uczą sie jeżyka niemieckiego, k tóry 
lak Król i Królowa, jako też Książę Nemours 
znają gruntownie; zaś Książęta Joinville i Mont- 
pensier nie posiadają go w takim stopniu, aby 
nim mówić mogli. Dla młodych Książąt n au ­
czenie się jego jest tein łatwiejsze, że dostojne 
ich matki, Księżne Orleans i Nemours, są Niem­
kami. Hrabia Paryża i Książę Chartres mówią 
już także trochę po angielsku. Księżna Orle­
ans kieruje ciągle wychowaniem swych obu- 
dwóch synów z prawdziwie czułem poświęce­
ni c*u się jako matka.

Izba Deputowanych będzie miała i w tym 
roku do czynienia z interesami ludności francu­
skiej w M o n t e v i d e o .  Tameczni Francuzi 
w  liczbie przeszło 3000 ,  podali do Izby pety- 
cy ą ,  w  której upraszają, aby rząd fraucuzki 
wmieszał się pomiędzy prowadzące wojnę stron­
nictwa rzeczypospolitych Argentyńskiej iOrien- 
talskie'j, i aby ich wojnie koniec położyć. — 
Jestto druga pelycya, ktOrą podali w tej mie­
rze, i spodziewać się należy, że tą razą pomy­
ślniejszy osiągną rezultat.

W  P a r y ż u  panują teraz powszechnie i we 
wszystkich klassach społecznych choroby żo­
łądkowe. Lekarze zgodnie uznają, że ta epi­
demia niczemu nie może być przypisana, jak 
fałszowaniu z widoków nieprawego zysku, wszel­
kich pokarmów i napojów. Chemia i chciwość, 
mówią oni, wygórowały dziś do wysokiego 
stopnia.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 20. Stycznia.
Zapał, z jakim stronnictwa gotują się na po­

siedzenie parlamentarskie, które w dziesięciu 
dniach się rozpocznie, spodziewać się każe sil­
nych ścierali w różnych kwestvach polityki we­
wnętrznej. Obawiają się wszakże słusznie, aby 
i tą razą, jak w roku przeszłym czynności te 
nie ograniczyły się na rozwlekłych a nieużyte­
cznych debatach, aby duch oppozycyi nie spa­
raliżował działań rządu i różnych innych p ro ­
jektów, których rząd chwyta się w sprawie 
kościoła, wychowania ludu, ubogich, koloni­
zac ji  itd. aby to wszystko mówię nie zostało 
zuiweczonem dyskussyami nad dwoma główne- 
mi poruszeniami kraju , League w Anglii, a Re- 
pealów w Irlaudyi. S t a n d a r d  ministeryalny 
skarży się z powodu tych widoków, ale skargi 
jego idą na wiatr, jest to bowiem nieodzownym 
losem państw konstytucyjnych, iż systema swe 
rządowe, jakiekolwiek one są, li tylko wśród 
ciągłych walk i przeszkód przeprowadzić są 
w stanie, a często one przez ducha stronnictw

błachemi powodowanego przyczynami zniwe­
czone widzą. »Czyliż jest np. jakiś rozsądny 
człowiek", mówi S t a n d a r d ,  "który nie za­
rażony dotąd żadnem z dwóch owych pomącen, 
miałby zaprzeczać, iż poruszenia te początko­
wo wypływem są podłego nader popędu? Z a ­
pewne niej" Mimo tego wszakże, dodajemy tu, 
rząd z powodu przeszkód na jakie natrafia, nie 
tak prędko należycie działać będzie w stanie.

Charakterystyka poruszeń tych, którą po­
daje S t a n d a r d ,  jest nader interessowną, za­
wiera bowiem w sobie dużo prawdy, chociaż 
pod względem Anti cornlaw-league obok zlej 
strony, także dobry element ma ona za zasadę, 
jak to już nieraz wskazaliśmi. "Zastanowny 
się naprzód nad League«, mówi dziennik mini­
steryalny, "winna ona powstanie swe malej li­
czbie ludzi, którzy niezmiernych nabyli mająt­
ków przez toż poruszenie. W ie lu  z nich je ­
szcze przed kilku latami zupełnie żadnego nie 
posiadało majątku, a dziś, po krótkiem pro­
wadzeniu poruszenia tego posiadają 100 ,000  
do 50 0 ,0 0 0  funtów. Nie kontenci z tego sta­
nu rzeczy, zwracają oni zazdrosne swe spojrze­
nia na posiadaczy gruntów, kiórzy w czasie 
tym raczej wsteczny krok zrobili, i mówią: 
"Gdybyśmy nie byli zmuszeni kupować chlcb 
od was, o wiele moglibyśmy powiększyć nasz 
handel zagraniczny. Nie chcemy więc z wami 
żadnych związków; będziem kupować zboże 
z Niemiec, w nadziei, iż w większej ilości b ę ­
dziem mogli wysyłać tam dotąd fabrykaty nasze. 
W y  i dzierżawcy wasi baczcie co się z wami 
stanie, każden bowiem sobie jest najbliższym." 
Otóż działać stosownie do tego postanowili wła­
ściciele fabryk. Zebrali oni w zeszłym roku 
5 0 ,0 0 0  funt. w ostatnim zaś 60 ,000, nie żeby 
poprzeć swe dowody, ale raczej by  narzucić 
zasady swoje ludowi. Ostateczna ich dążność 
jest poprawa własnego handlu, zarazem wska­
zać drogę jak zrobić majątek w 5 latach taki, 
jaki się dotąd robiło w 12. W iedzą oni przy- 
tein dobrze, iż egoizmowi ich tylko przez zni­
szczenie wielkiej części ich współziomków za- 
dosyć uczyniouem być może. Otóż porusze­
nie angielskie. Irlandzkie nie wyższe zajmuje 
stanowisko. Zycie O C ounella  przed każdym 
jasno leży jajk na dłoni. Zawichrzenie—  otóż 
czynność jego od lat 20. Przyniosło ono mu, 
rachując umiarkowanie, przynajmniej 300 ,000  
funt., więcej zapewne, niżby mu przyniósł 
urząd nadsędziego. A ćjbok tego zysku pienię- 
żnego szła ręka w rękę dążność próżucgo a nie­
spokojnego ducha do sławy i władzy polity­
cznej. Taką jest cała historya zaburzeń ń-



205
łandzk ich .  N ie  jes tże  p o ż a ło w an ia  godne 'm , iż 
jed en  dem agog  w  I r la n d y i  a zw iązek  s a m o lu b n y  
p rz ę d z ą c y c h  b a w e łn ę  w  A nglii  u ie p o d o b u e m i 
c z y n i  p ra k ly c z n e  n a p ra w y ,  k tó re  rz ą d  chę tn ie  
b y  usk u teczn ić  chciał ?

W  L iv e rp o o lu  m ó w io n o  w c z o ra j ,  iż nadszed ł 
ro z k a z  r z ą d u , i tenże p rz e c z y ta n y  zosta ł  w s z y ­
stk im  u rzę d n ik o m  ce lny m  i p o b o r o w y m ,  p rzez  
k tó r y  w szystk im  u rzęd n ik om  b ę d ą c y m  c z ło n k a ­
mi A n t i - c o r u - l a w - ł e a g u e ,  za  o b o w ią z e k  n a ­
ło ż o n o  w y s tąp ien ie  z L e ag u e  p o d  k a rą  n a ty c h ­
m ias tow eg o  usun ięc ia  z u rzęd u .  Z a p ew n ian o  
t a k ż e ,  iż do  w o jsk a  sto jącego  załogą w  C h e s t r  
ro z k a z  w y d a n y  zo s ta ł ,  k tó r y  zabran ia  s u ro w o  
w sze lk ieg o  udz ia łu  w  L eag ue  a lb o  jej d ą ż n o ­
ściach. L i v e r p o o l  M e r c u r y  sp o d z iew a  się, 
iż pogłosk i te o  ta k  m ocnem  n a d w e rę ż e n iu  
p r a w  p o d d a n y c h  są bezzasad ne .

D o n ie ś l iśm y  p rz e d  n ie jak im  czasem  o m issyi 
angielskiej d o  k ra ju  S h o a ,  n a  w sch od u iem  w y ­
b rz e ż u  A f r y k i ; n ie w ia d o m y  b y ł  d o tą d  w y p a ­
d e k  w y p r a w y  w  tym  ce lu  p rzed s ięw z ię te j  p rzez  
K a p i ta n a  H a r r i s ,  a lu b o  i dziś jeszcze  szczegó­
ły  n ie  są o g ło szo n e ,  m o żn a  w sz ak ż e  w nosić ,  
ż e  p a n u  H a r r i s  u d a ło  się zaw iązać  z w ład zcą  
tego k ra ju  s tosunk i  p rzy jac ie lsk ie ,  z t e g o , iż d o  
B o m b a j  p r z y b y l i  P o s ło w ie  z k r a ju  S ho a .  P o ­
d ró ż n ik  ten  ze b ra ł  n a d to  obfi te  ż n iw o  p ró b e k  
ro zm a i ty c h  p ło d ó w  lego p ra w ie  n iezn a n e g o  k r a ­
j u  i c iek aw ośc i  n a u k o w y c h .  O b o k  tego d o w ia ­
d u je m y  się z radośc ią  o  s k u t k u ,  ja k im  zo s ta ły  
u w ie ń c z o n e  us i łow an ia  p. H a r r i s  w e  w zg lędz ie  
p o le pszen ia  b y tu  zna czn e j  części m ieszkańców . 
U d a ło  m u  się o t r z y m a ć  s w o b o d ę  m nogich ty s ię ­
c y  ch rze śc ian ,  k tó rz y  b ło g o s ław ią  dziś imię 
>< cz łow ieka b ia ł e g o ,« ocalić ró w n ie ż  sw ein  w’da-  
n iem  się m n ós tw o  je ń c ó w  w z ię tyc h  n a  w ojn ie ,  
k tó rą  p ra w ie  b ez  p r z e r w y  toczą  z sob ą  te p ó ł ­
dz ik ie  n a r o d y ,  i k tó r y c h  n ie c h y b n a  śm ierć  c ze ­
k a ła ,  i n a k o n ie c  o t rz y m a ć  znies ien ie  o d w ie c z ­
n eg o  b a rb a rz y ń sk ie g o  z w y c z a ju  z a m y k a n ia  na  
ca łe  ż y c ie  w  w ięz ie n iu  w szy s tk ich  cz ło n k ó w  
p a n u ją c e j  ro d z in y .  P .  H a r r i s  w k ró tc e  m a d r u ­
k iem  ogłos ić  szczegóły  p o b y t u  sw eg o  w  S h o a  i 
w a z ń e  p o d  w zg lędem  n a u k o w y m  p o c z y n io n e  
ta m  o dk ry c ia .

D a n i a .
Z K o p e n h a g i .  —  S trasz liw a  b u rz a  p a n o ­

w a ła  p rzez  1 L  i 1 2 .  G ru d n ia  w  o b w o d z ie  Veile  
w  J u t l a n d y i  p ó łnocne j .  M n ó s tw o  p o w o z ó w  
zosta ło  o b a lo n y c h  i s t rz a sk an y c h  n a  drogach .  
A Y ody p o r tu  V eile  p o d n io s ły  się d o  n ie z w y ­
czajnej w y so k o śc i ,  w esz ły  d o  d o m ó w  i m aga­
z y n ó w  gdzie  u szk o d z i ły  w ie lo  ro zm a i ty c h  t o ­
w a r ó w  n a  w ar to ść  7 0 0 , 0 0 0  fr. D w a  m ł y n y

zo s ta ły  spa lo ne  p rzez  p i o r u n ;  p rzesz ło  2 0 0  lu ­
dzi u trac iło  życie .

S z w e c y a  i Norwegia .
Z  U p s a l i .  —  U m a r ł  ostatuiemi dniami z n a ­

n y  u c z o n y  P ro fe s so r  tutejszego u n iw e rsy te tu ,  
P .  A fz e l iu sz , m a jąc  la t  9 3 .  B y ł  to  osta tn i  ż y ­
j ą c y  u c z e ń  s ła w n e g o  L in eu sza .

Rozmaite wiadomości.

K o n c e r t  S. K o s s o w s k i e g o  dnia  2 9 .  S ty czn ia  
r. b. w  P o z n a u iu  d any .

P rzy szed łe m  w łaśn ie  z k o nce r tu .  —  O d b i ja ją  
mi się jeszcze  te śl iczne — jasne  — p ię k n e  to n y ,  
k tó r e  k ażd e  m u z y k a ln e  se rce  w śk ro ś  uczuc iem  
n ieb iań sk iem  prze jm ują .

C h c ia łem  u czu c ia  w p ły w u  g ry  te j ,  k tó rą  im 
częściej ją  s ły s z ę ,  tym  b a rd z ie j  u w ie lb i a m — • 
na  p a p ie r  p rz e lać  —  ale d a rm o !  B o  cóż p isać?  
Z a ch w a lać  g r y  K o sso w sk ieg o  n i e p o t r z e b a  
b o  ona  s a m a  s ieb ie  c h w a l i .  P rz e d s ię w z ią ­
łem w ię c  zam ias t  w szys tk ich  p o ch w a ł  i. u w ie l­
b ień  w y b o r n e j  jego g ry ,  k tó r y c h  on  n ie  p o ­
t r z e b u je ,  p rz y p o m n ie ć  m u głośne życzen ie  p u ­
b licznośc i o  jeszcze  je d e n  k o n c e r t ,  k tó r y  j a k  
osta tn i  p e w n o  ży czen ie  i czw ar te g o  w y w o ła .

A. W o y k o w s k i .

K o n c e r t  P an a  K o s s o w s k i e g o  
dnia 29. Stycznia.

(  N u d es ła n o .)
A r ty k u ły  n a  cześć P a n a  S. K o s s o w s k i e g o  

um ieszczane  w  tu te jszych  p ism ach  p u b l ic z n y c h  
ro z b rzm ie w a ją  p o  całej p rzes trzen i  W .  X ię s tw a  
P oznań sk ieg o .  P rz ek o n a łem  się n a  jego  w c z o ­
ra jszy m  drugim  a dła m nie p ie rw s z y m  koncerc ie ,  
iż  u dz ie lane  m u w  n ich  p o c h w a ły ,  lu b o  po  w ię ­
kszej części tylKo w  b a rw ie  p o e ty c z n e j ,  ta k  są 
sp raw ied liw e ,  ja k  rzadk im i są p ra w d z iw i  b o h a ­
te ro w ie  in s t ru m e n tu ,  na  k tó ry m  o n  się d a je  o d  
n ie jak iego  czasu  słyszeć. J e s t  to  b o w iem  ja ­
sną  j a k  p o łu d n io w e  s ł o ń c e  p r a w d ą ,  u g ru n ­
to w a n ą  n a  p rz e k o n a n iu  zn a ją cy ch  m niej w ięce j  
p r a k ty c z n ie  m u z y k ę ,  iż w io loncze la  —  w y u a la -  
z ek  n ie jak iegoś  T a r d i e u  w  P a r y ż u  n a  p o cz ą t­
k u  1 8 .  w i e k u — jest jed n y m  z  n a j t ru d n ie jszy ch  
d o  n au k i  in s tru m e n tó w  m u z y c z n y c h .  N ie  nić, 
ale p o w ró z  c ierp liwośc i z r y w a  się n ie jednem u, 
z a n im ,  p r z y  w ro d z o n y m  n a w e t  d o  m u z y k i  ta­
lencie, d o p ro w a d z i  w p ra w ę  w  gran iu  na  tym  in­
s t rum enc ie  do  tego s to p n ia ,  i ż b y  się godn ie  z a ­
b rać ,  b e z  ob raże n ia  u szu  s łuchacza ,  do  ła tw ie j­
s zy ch  k w a r te tó w  J o z e f a  H a y d n ,  M o z a r ta ,  O n -  
slow a, a do p ie ro z  S p o h ra ,  B ee thovena .  N ie z ra -  
ził się tym  o g ro m em  trudnośc i,  w a lcz y ł  z n iem i
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i pokonał je  zwycięzko p ierw szy , rzec można, 
P olak ,  wiolonczelista wyższego rzędu ,  ale tyl­
k o  pryw atny , ty lko artysta p ro  dom o, zmarły 
A n t o n i  Xiążę R a d z i w i ł ł ,  k tó ry  pobytem 
swoim w  stolicy W .  Xstwa Pozuańskiego pod 
wielorakim względem miłą w  sercach jego mie­
szkańców zostawił pamięć. Nie wszyscy mogli 
go słyszeć grającego na tym instrumencie, na  
którym, zwłaszcza w kwarte tach B e e t h o v e n a , .  
praw dziw ie  śpiewał. Publicznie słyszeliśmy tu 
B e r .  R o m b  e r g a ,  G a n i a ,  S c h l i k a  i innych 
s łynnych  wiolonczelistów. O ddawaliśmy im, 
każdem u podług zasługi, sprawiedliwość. K a­
żdy  z uich obfite zebrał żniwo,, mianowicie 
pierwszy. B ył to zaiste dzielny wiolonczelista, 
lecz, jeżeli zgadzam się zupełnie na to, co au tor  
a r tyku łu  umieszczonego w Gazecie Polskiej Nr. 
4 5 .  powiedział o głosie ludzkim, jako  narzę­
dziu muzyczne'in, na coby  się zapewne i L i ś ­
ci o v i  u s  zgodził, niemogę zdania jego podzie­
la ć ,  iż R o m b e r g  by ł praw ie p ierw szym , 
który przem ienił basetlę na samoistnie 
śpiew ającą wiolonczelę. B ernard  R o m ­
b e rg , .  do którego się s łowa cursive odbite od­
noszą, n iebył ani p i e r w s z y m ,  ani  p r a w i e -  
p i e r w s z y m  w  znaczeniu, w  jakiem go mieć 
chce au tor  owego artykułu. P ie rw sz y m — bo 
tak jest w yraźnie  nazwanym — który  dobrze 
grał na tym instrumencie, by ł  już  w pierwszej 
po łow ie  18go  w ieku  A b b e  c a d e t  (n azw any  
P ie r re  St. Sevin.)  O  nim to powiedziano, iż 
swoim pięknym dźwiękiem na tym instrumencie 
p rzypraw ił  o do ówczasową wziętość bardzo  lu- 
b io n y  instrument V i o l a  d a  G a m b a ,  a —  mię­
d z y  innemi — sonaty F a b e r a  na  fortepian, 
skrzypce  i wiolonczelę —  6 solów na wiolon­
czelę w P aryżu  w drugiej połowie 18.  w ieku 
sztychow anych  —  symfonia R o  m a n i  e g o ,  w
której skrzypce  i wiolonczela c o n  c e r t  a u d o  
—  kwinteta Z a n  e t  t e  g o  na 3 skrzypce i 2 w io ­
lonczele — dowodzą, iż wiolonczela juz oddaw na 
jest czemś więcej, • jak  tylko prostym instrumen­
tem do towarzyszenia innym. Miał więc B. 
R o m b e r g ,  p rzed  sobą, dawniejszemi czasy, 
wielu ar tystów , pod  których palcami wiolon­
czela samoistnie śpiew ała ,  miał ich, ostalniemi 
czasy, przed sobą i obok  siebie, n. p. w osobach 
A r n o l d a ,  D o t z u e r a  i wyszlego mi z pamię­
ci ho l lenderczyka , którego sam R. swoim potę­
żnym  rywalem mienił. Ale na cóż wychylać się 
do  obcych  krajów, kiedy mamy liczne bliższe, 
bo  na naszej ziemi przyk łady , że instrument ten 
już daw no samoistnie śpiewał w ręku  n. p. Schwa- 
neuberga (n iegdyś członka orkiestry  Xięcia Ka- 
ro lackiego), jego ucznia N e y z e r t a ,  Pozuań-

czyka ,  owego zacnego ze wszech miar B e y e r a ,  
w  ostatnich jego życia czasach dzierżawcy wsi 
D ob ieżyna  pod  Bukiem. Nie śpiewał, że ten in­
strument dość pięknie pod  palcami Starosty M o ­
s z c z y ń s k i e g o — dzisiejszego D yrek to ra  mu­
zyki, tumskiejw Gnieźnie Scigalskiego, — a nawet 
naszego zmarłego,, na wielkiego mechanika stwo- 
rzonegoale nieusposobionego, J ę d r z e j a  M a ­
s ł o  w sk ie g o , .z e g a rm is t r z a ? .  A sam au tor  owe­
go ar tyku łu  niezpozwolisz umieścić siebie w licz­
bie lepiej u nas grających wiolonczelistów am ato­
r ó w ? —  XV chwilach p rzedzaborow ych rozpu­
ścił swoją orkiestrę w Poznaniu K aw aler  Maltań­
sk i, .  M i a s k o w s k i , .  k tó ry  jako  am ator grał 
p ięknie na skrzypcach i nie wahał się jeszcze 
z a X s t w a  W arszawskiego  tow arzyszyć w p u ­
blicznym koncercie na  skrzypcach pewnej śp ie­
waczce w aryi P a e r a  z o p e ry :  G r y z e l d a  
(sopran  z skrzypcami obligato Es d u r  ->Sur 
G r i s e l d a  c o r r a g i o  i t. d .« )  Z rozb itków  
jego orkiestry  Ł  u k a sz  B n i ń s  ki, sędzia, litulo 
Rotmistrz owego nieszczęśliwego 3go szw adro­
nu kawaleryi n a rodow ej ,  u tw orzył sobie w Sie­
rakow ie kwartet, złożony z pierwszego niegdyś 
w orkiestrzeM  i a s  k o w s  k i e g o  skrzypka P r  a e- 
g l a ,  do pierwszych sk rzypcy ,  S c h w a n e n -  
b e r g a  do wiolonczeli, M  e 1 c h i  o r  a - J a  ż d  ż e  w-  
s k i e g o  do drugich sk rzypcy  i jego stryjeczne­
go bra ta  F r a n c i s z k a  J a ż d ż e w s k i e g o  (ze 
L w ó w k a )  do altówki. Było  to roku  1 7 9 2 .  
O  R o m b e r g u  mc tu jeszcze wówczas n ie wie­
dziano. S c h  w a n  e n  b e r g  stał już  na wysokim 
stopniu jako wiolonczelista; odegrywal on, jeżeli 
nie w yrów nyw ające  dzisiejszym koncer ta ,  to 
przynajm niej trudne częstokroć w arjac je ,  któ­
rych  ( jak  powiadał) po części sam był twórcą. 
K u  wielkiemu zadziwieniu i upodobaniu  słu­
chaczów grał pięknie i praw dziw ie  popolsku, 
z  wielką zręcznością i zupełnem do omamienia 
naśladowaniem s k rz y p c y , . p o lo n e z y , zwłaszcza 
t e ,  które wówczas najbardziej b y ły  w modzie, 
n. p. W e y m a r k a  polonez F  d u r ,  T r i o  
D  m o l l  i Bańkow skiego  (Danek Czech, k tó re ­
go X X . Cystersi O b erscy  zrobili Bańkow sk im ) 
u lub iony  powszechnie polonez A  d u r  T r i o  
A  m o l l .  S c h  w a n  e n b e r  g , równie jak jego 
uczeń N e y z e r t  często popisywali się w P o ­
znaniu za Pruss  południowych. Na wyższym 
jeszcze stopniu stał jako  wiolonczelista zm arły  
B e y e r ,  niegdyś D y re k to r  orkiestry  P isarza k o ­
ronnego Mielżyńskiego w  Pawłowicach. Znaj­
dowała się w  lej orkiestrze niepospolita muzy­
kalna tró jka :  B e y e r  szlązak, wiolonczelista i 
tęgi skrzypek, ry p ien m sta , —  B ł a h a ,  czech, 
oboista, przewyższa jący  W e s tenho lza ,  szcze-
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gólniej w  c r e s c e n d o  i d e c r e s c e n d o ,  nie- 
do rów nyw ający  mu zaś w dolnych tonach’ k tó­
re  raziły bardzo ucho słuchacza kaczkowatością 
—  R i w o l a ,  czech-*), waltornisla (bezkłapo- 
w y ) ,  m eustępujący ow ym  sławnym waltorni- 
stom P o l a k o w i  i F u c h  s,o w i. Zapew ne je­
szcze w Poznaniu żyje dosyć,osób, które z p rz y ­
jemnością słyszeły d u e t , ' k t ó r y m  się ,tu  nieraz 
popisywali wspólni ją g0 tw órcy  B e y e r  i B La­
ba .  T o  się wszystko działo, gdyśm y tu jeszcze 
mało co słyszali,  lub  wcale nic niesłyszeli o 
R om bergu . N a  moich przytoczeniach jednakże 
m c  nie traci sława R o m b  e r g a ,  k tó ry  s wojem 
mistrzostwem wmówił w  publiczność przekona­
n ie ,  iż wiolonczela je s t  w jego i jemu podo­
b n y c h  rękach  jednym  z najwięcej serce s łucha­
cza przenikających instrum entów, lecz i p rzy  
w rodzonym  talencie potrzeba żelaznej woli, że ­
laznego w ytrwania ,  a b y  pokonać połączońe z 
nnn trudności i ująć go zupełnie w  k a rb y  p o ­
słuszeństwa palcom. Dopiął tego celu gość 
nasz ze L w ow a P. K o s s o w s k i  i to zapewne, 
— jak w szyscy poświęcający się temu niewdzię­
cznem u, ale za ;to tern sowiciej w ynagradza ją­
cemu instrumentowi _  wielkim u k ła d e m  mo- 
zoluw N a wczorajszem jego koncercie liczna 
zebrała  się Publiczność. N a  pierwszem była  
jeszcze liczniejsza i to z bardzo  naturalnych p o ­
w odów . Publiczność na pierwszym koncercie 
podzielić b y ło  można na trzy  części. J e d n y c h  
pow iod ła  tam r a d o ś ć ,  aby  słyszeć ziomka 
zajmującego tak górne stanowisko w królestwie 
tonow  drugich sprowadziła c i e k a w o ś ć ,  
czyli koucercista ziści istotnie oczekiwania, do  
jakich ar tykuły  gazetowe upoważniały —  in­
nych  nareszcie przyciągnęła o b a w a ,  jaką nas 
zw ykle  brak  zaufania do w łasnych zdolności
przeraża. P 0 odegjaniu pierwszego sola __
jak  mi wczoraj mój sąsiad na koncercie powia- 

—  r a d o ś ć  wzniosła się znacznie w górę 
i wciąż aż do końca rosła —  c i e k a w o ś ć  z 
zadum.eniein uznała K o s s o w s k i e g o  godnym 
krzesła kuruhiego obok  A r n o l d ó w ,  D o t z a u -  
e r ó w ,  R o m b e r g ó w ,  G a n z ó w  i innych 
—  o b a w a  orzeźwiona przykładem r a d o ś c i  
1 c i e k a w o ś c i ,  poczytując sobie tchórzostwo 

grzech popełn iony  przeciw .talentom roda- 
ckim, sprzymierzyła się z sąsiadkami swemi ku 
oddaniu uajgrzmotliwszych oklasków dla na- 
Bzego gościa artysty,, k tó ry  jest jak każdy gie- 
nusz ,  k a ż d y  wzniosły talent, nie jednego , lecz 

jsz y s tk ic h  narodów  w łasuościa ( dok. n . )

B a l  w z a t o c e  P i r a e u s . —  W  miesiącu 
C zerw cu  J 8 4 3 . ,  nim jeszcze eskadra francuzka 
stojąca w zatoce Piraeus odpłynęła do Sm yrny , 
oświadczyła K ró low a Amelia życzenie ogląda­
nia liniowego okrętu  kontradmirała Lasusse. 
Admirał zaprosił dw ór królewski na bal na po­
kład  okrętu  »Inilexibłe.« P iękny  byłlo  wieczór 
letni, wszystkie statki wiały chorągiewkami, ło­
dzie stojące p rzy  brzegach, przewoziły  gości 
z po r tu  na  ten okręt, k tóry  się całkiem u zb ro ­
jo n y  jak g d y b y  do b itw y płynął przedstawiał 
oczu wszystkich. Żołnierze z osady okrętow ej 
stali pod  b ro n ią ,  puszkarze trzymali zapalone 
lon ty  p rzy  działach. Majtkowie uformowali 
szpaler,  a oficerowie w  świetnych mundurach 
otaczali admirała. W y s t r z a ł  działowy zapo­
wiedział p rzybyc ie  Króla i Królowej. S ko ro  
K ró l zbliżył się do okrętu, w ywieszono bande­
rę  grecką, uderzono  w b ę b n y ,  ozw ały  się fan- 
faiy, na  wszystkicłi okręjach zagrzmiały działa, 
a  majtkowie stojąc na żerdziach masztowych 
i wywijając ceratowerni kapeluszami, wznieśli 
t rzykro tne  »hura!« Admirał i poseł oczekiwali 
obojga Królestwa Ichmość u stóp drab iny  o k rę ­
towej. K ró low ę otaczały dam y dw oru , z tych  
miały niektóre na  sobie prześliczne tuniki,  a na 
głowie czerwone czapeczki, z pod  których  czar­
ne loki bu ju ie  sp ływ ały .  Adjutanci mieli n a  
sobie m alowniczy ubiór A lbańczyków. Ledw ie 
K ró low a pięć minut w  salonie okrętowym  za­
baw iła ,  a jużci wszystko na pokładzie okręto­
wym zmieniło się ja k b y  sztuką czarodziejską. 
Żagle, w o jenny  rynsz tunek , majtkowie, w szy­
stko zniknęło ,  samego nawet okrętu  nie by ło  
widać, jeno olbrzymi namiot, ozdobiony girlan­
dami z kwiatów i jaśniejący tysiącem świec, o- 
sadzonych na bagnetach nader  przemyślnie u- 
g rupowanych. Pod  głównym masztem urządzo­
no teatr, rzędem  stały w ygodne krzesła dla w i­
dzów. N aw et w wielkiej operze w  Paryżu nie 
widziano tak zręczne’j i prędkiej przemiauy, i 
nie dziw, gdyż tu by ło  więcej niż 9 0 0  najbie- 
głejszych okrę tow ych  maszynistów. Uroczystość 
tę rozpoczęto krolochwilą, jaką zwykle majtko­
wie w  swojem kole przedstawiają , kostiumy 
ak torów  ucieszyły niewym ownie zebranych wi­
dzów ; hohaterkę tej sztuki,  młodą b londynkę 
w białej sukni i żółtych rękawiczkach przedsta­
wiał młody chłopiec będący  zw yle  na straży 
w  koszu okrętowym. Śmiech brał patrzeć, jak 
się rumienił i krygowzł na pochlebstwa nieco 
rubaszne przedziergniętego w modnisia niezgra­
bnego sternika. Po ukończonem widowisku 
przedstawiono oficerów obojgu Królestwu Ich- 
niościom. Kroi mial na sobie niebieski srebrew
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haftow any greckiego kro ju  kaftan, fez z niebie­
skim kutasem na głowie, białe około fezu obwi­
c ie ,  kamasze z tej samej materyi co kaftan, 
i czerwone meszty. Królowa była ubrana  po ­
dług francuzkiej mody. Aż do piątej godziny 
tańczono walca serdecznie. K to  się w yrw ał 
z  wiru tańców i stanął na pokładzie okrętowym, 
w tedy  in n y  wznioślejszy uderzy ł  go widok. 
Oślepione światłem oczy w ypoczyw ały  w ła­
godnej melancholijnej poświacie księżyca, głę­
bo k a  cisza zwiesiła nad portem swoje głuche 
skrzydła  a n ieruchom y cienisty odw zór o k rę ­
tów, odźwierciadlał się na gwieździstem tle od ­
bitego firmamentu. Powietrze oddychało  błogą 
świeżością, dalej słychać tylko było  szum mo­
rza  i głuchnący coraz bardziej gw ar z a b aw y ,— 
a widownią tego wszystkiego by ła  —  zatoka 
P iraeus. T e  same gwiazdy, które w tejże chwili 
p rzyśw iecały ,  patrzyły  niegdyś n a  świetność 
s ta rych  Ateuów! Taka sama noc zapewnie pro­
wadziła  ową zwycięzką flotę z pod  Salamis do 
tejże samej zatoki!

S p r o s t o w a n i e .  — W  numerze wczorajszym 
Gazety W . X . P . na pierwszej stronie zamiast^ do­
by tu X ięcia B ordeaux , miało być: -pobytu  X . B. 
w" Londynie - — a w replice Pana i i .  J .  S. str. 198. 
kolum na lew a , w. 29. po słow ach: wszędzie otw ar­
cie działać, dodać trzeb a : • n u l l a  r e g u ł a  s i n e  
e x c e p t i o n  e. -

Donosim y niniejszem wszystkim , k tó rym  na 
tein należy, iż za córkę naszą Agniszkę z W e i ­
sów Głębocką najmniejszego niezapłaeiemy d łu­
gu , ile źe ona tak co do udziału  w majątku 
ojca jako  też i matki zupełnie już jest zaspokojoną.

G łów no młyn dn. 27. Stycznia 1841. 
Posiadacz młyna J ó z e f  \ V e i s e  i żona jego.

Niewiadomy właściciel pakietu  oddanego 
podstępnie  w  mojein pomieszkaniu na d, 28. b. 
m. w ieczór  pod  wiadom ym mu adressem zechce 
odebrać  go w  ciągu d. 8. lub w yjawić swe na­
zwisko, inaczej rzeczonym  pakietem na korzyść  
ubogich rozporządzę. * l z y d .  L e k s z y c k i .

P o z n a ń , dnia 29. Stycznia 1844.

Kurs giełdy Berlińskiej.

OBWIESZCZ ENIE.
P odaje  się do publicznej wiadomości, iż bióra 

Kommissarzy rew irow ych  co poniedziałek, ś ro ­
dę i piątek do południa zamknięte są, ponieważ 
u rzędn icy  policyjni rew irowi w  tych dniach 
p rzed  południem dozorem  nad targiem za tru ­
dnieni,  służbę b iórową w ypełniać , a zatem też 
zameldowania i odmeldowania do ksiąg ludności 
przy jm ow ać nie mogą.

P o z n a ń , dnia 23. Stycznia 1844.
K r ó l e w s k i  P r e z y d e n t  P o l i c y i .

O B W IE S Z C Z E N I E .
W łaśc ic ie lom  listów zastawnych W .  X. P o ­

znańskiego oznajmia się niniejszem, że w ypłata  
w alu ty  za przeznaczone losem do umorzenia 
listy zastawne, p row izy i za k u p o n y  w  właści­
w ym  terminie n ieodebranej,  niemniej zamiana 
w ypow iedzianych w  celu spłacenia i wymazania 
listów zastawnych, dziać się będzie w  kassie 
n a s z e j , w czasie o d  2. do  16. S tycznia i od  4. 
do  18. Lipca codziennie przedpołudniem od go­
dziny 9. do 12tćj, prócz  tej p o ry  zaś tylko dnia 
2. i 18. każdego miesiąca, w razie p rzypadają­
cego na nie święta lub niedzie li , w dniu nastę­
pnym  od godziny 9tćj do  12stej z r a n a , i to  je­
dynie za poprzednićm w yjednaniem  mandatu 
wypłaty .

P o z n a ń ,  dnia 19. Stycznia 1844.
D y r e k c y a  J e u e r a l n a  Z i e i n s t w a .

D nia 27. Stycznia 1844.
S to- | 

pa I 
prC. !

N a pr. 
papie-1 
rami. '

kurant
go to ­
w izną.

Obligi długu skarbow ego . . 102* 1011
P rusko  - ang. obligi z r. 1830. 4 1021 101 \
O blig i' prem iów handlu morsk. — 90 | 90 i
Obligi M archii E lekt, i Nowej 3!i 100 j —
Obligi miasta B e r l i n a ............. 3V, 102 1014

» G dańska w T . . — 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. ■Ą 1014 —

» W . X  Pozuausk. 4 1051 105*
» dito 31 100* —

» » P russ. W schód . 3% — 103*
» Pom orskie . . . 3‘, 101 ‘ 

101|
—

» » M arch. E lek .iN . 3' 10 l j
.  • Szlaskie . . . . 3-: 101* —

F ry d r y c h s d o ry ......................... — 13,h 13t ',
Inne mouety złote po 5 tal. . — n u H *
D isc o n to ...................................... — 3 4

A  U c  j  e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 170
Obligi upierw. B erl.-Poczdam s. 4 — 103|
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . — — —
Obligi upierw . Magd.-Lipskie . 4 — 103*
D rog i żel. Bcrl.-Auhaltskiej . _ 143J 142 f
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 _ 1031
D rogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 5 864 _
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 99 984
D ro g i żel. R e ń s k ie j ................ 5 80
Obligi upierw. R eńskie . . . . 4 __ 98 f
D rogi zet. B erliusko-Frankfort. 5 _ 1454
O bligi upierw. Ber].-Frankfort. 4 _ 1034.
D rog i żel. G orno-Szląskiej . . 4 118! 1174

* • dito Lit. I i . . _ 115* 1141
» - Berl,-Szcz. Lit. A. i Ii, _ 1224 >21*

* M agdeh.-Halberst 4 _ 120
D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib, 4 119 118

C e n y  t a r g o w e Dnia 29. Stycznia,
w mieście 1814. r.

P o t N A K I C . ud do
Tal s«r fen. T a l ipr fen

Pszenicy szefel . . . 1 25 --- 1 27 —
Zyta . dt............................. 1 6 6 1 7 6
Jęczm ienia dt.......................... ---- 26 — — 26 6
O w sa  . dt............................. _ 16 — _ 17 6
Tatarki dt............................. l l 6 1 2 —
G rochu . dt. . . . , 1 1 6 1 2
Ziemiaków* dt.......................... ---- 9 — — 9 ii
Siana c e t n a r ....................... 22 6 — 24 —
Słom y k o p a ............................. 5 10 — 5 15
Masła g a r n ie c ....................... 1 26 I 27 (i


